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  Pamięci Joli


  część pierwsza

  Wszyscy otym samym


  Budzikzadzwonił ogodzinie szóstej piętnaście. Leon Taski od lat, wieczór wwieczór, nastawiał go na tę porę, chociaż pracę rozpoczynał oósmej, amiał do niej zaledwie około trzystu metrów.


  Pierwszą zasadą Leona Taskiego, jaką kierował się wdorosłym życiu, była punktualność. Znaną maksymę, głoszoną przez Ludwika XVIII, że „punktualność jest grzecznością królów”, poznał jeszcze wgimnazjum, ucząc się historii Francji. Odtąd główne jego zainteresowania skupiły się na arystokratycznych rodach, októrych wiedzę czerpał zlicznych książek. Co do swego pochodzenia nie miał wątpliwości: żadnych korzeni arystokratycznych lub szlacheckich nie posiadał. Matka, która edukację zakończyła na wiejskiej szkółce elementarnej, zbiegiem czasu stała się analfabetką potrafiącą jedynie podpisać się krzywymi kulfonami. Ojciec utrzymywał żonę oraz syna dzięki dobrze prosperującej kuźni. Jego ambicją było, aby jedynak otrzymał staranne wykształcenie, anie cuchnął końskim łajnem. Ale Leon Taski zapamiętał okres kształcenia jako ciąg nieustannych upokorzeń. Był niski, pryszczaty imimo zabiegów higienicznych cuchnął końskim łajnem, wychodkiem, szczurami, jakie dominowały wrodzinnym domu pokrytym strzechą. Swój nieatrakcyjny pod każdym względem wizerunek oraz prostackie pochodzenie kompensował wyobrażeniami otym, że jest kimś innym niż jest. Co najmniej zrodowodem sięgającym XVIII wieku. Ponadto odkrył, że ma wyjątkowo piękne dłonie. Wąskie, odługich palcach zakończone paznokciami wkształcie migdałów. Ręce matki iojca były szerokie, apaluchy krótkie; skąd więc uniego dłonie takie, jak na widzianych przezeń portretach arystokratów? Kto wie? Warystokratycznych rodach na porządku dziennym hrabiowie zabawiali się zładnymi wieśniaczkami, ate rodziły im bękarty, podobne kropka wkropkę do swoich arystokratycznych ojców. Im dłużej Leon Taski się zastanawiał nad fenomenem piękna swoich dłoni, tym częściej dochodził do wniosku, że jakaś babka matki lub praprababka miała romans zutytułowanym szlachcicem. Owo przekonanie, iż wjego żyłach płynie część błękitnej krwi, pozwoliło mu zgodnością przetrwać wszelkie kpiny iokrutne żarty, których ofiarą padał wczasach szkolnych. Znader dobrymi wynikami ukończył tak gimnazjum, jak iliceum oraz studia medyczne.


  Stąd druga zasada Leona Taskiego wywodziła się ztej pierwszej, opunktualności, która jest grzecznością królów. Leon Taski potrzebował na poranne ablucje, azwłaszcza na codzienną pielęgnację dłoni, półtorej godziny. Kiedy zamykał się włazience, nikt nie miał prawa wtym czasie zakłócać jego spokoju. Sam przygotowywał pachnące maści, ucierając je wporcelanowych miseczkach, aż nabrały odpowiedniej konsystencji; uważnie sprawdzał, wjakim stanie są skórki przy paznokciach izawsze znalazł jakąś do przycięcia, dlatego wcześniej moczył przez dziesięć minut końce palców wciepłej wodzie zodrobiną odżywczego skrzypu. Gdy te czynności –moczenia, wycinania nieposłusznej skórki, opiłowania do doskonałości owalu każdego paznokcia, masażu dłoni wonnymi maściami –były zakończone, Leon Taski flanelką polerował paznokcie, po czym pokrywał je ledwo widocznym bezbarwnym lakierem. Dopiero wówczas zakładał na przedostatni palec lewej ręki sygnet zherbem, odebrany żonie, Cecylii Taskiej de domo Ostoja. Następnie golił się, wkładał niezależnie od pory roku jedwabny, długi szlafrok iudawał się do salonu na śniadanie. Zasiadał, jak na szlachetnie urodzonego przystało, przy suto zastawionym stole. Jadał wyłącznie na porcelanie, posługując się srebrnymi sztućcami. Służąca, Marianna Laskowiak, zktórą sypiał wszerokim łożu pod aksamitnym baldachimem, nie miała prawa odezwać się do niego inaczej jak „panie”. Był czas, wktórym Leon Taski brał pod uwagę, czy powinna do niego zwracać się „jaśnie panie”. Ostatecznie uznał taki zwrot za przesadę. Żona, Cecylia Taska de domo Ostoja, wraz zcórką Jolantą wdni powszednie jadały posiłki wkuchni. Zaszczyt wstępu do salonu, który Leon Taski traktował jako swoje sanktuarium, spotykał je wniedziele oraz wświęta. Ato zpowodu trzeciej zasady Leona Taskiego, która brzmiała: Ja, Leon Taski, jestem panem nie tylko zracji domieszki błękitnej krwi wmoich żyłach. Jestem panem waszego życia. Każdą oznakę nieposłuszeństwa wobec moich rozkazów będę traktował zbezwzględną surowością. Łącznie zkarą chłosty.


  Od wielu tygodni budzik dzwonił niepotrzebnie. Leon Taski budził się bowiem znacznie wcześniej. Obok śpiącej Marianny Laskowiak, zaspakajającej wpełni jego najbardziej wyrafinowane potrzeby seksualne. Była dużą kobietą owielkich piersiach, wydatnym brzuchu ipotężnym tyłku. Takie lubił. Duże. Gdy jeździł do odległego miasta na dziwki, zawsze wybierał wyłącznie duże, obfite, takie jak zobrazów Rubensa. Zdarzyło się wszak, że któraś znich zaraziła go kiłą. Na swoje szczęście zżoną, która zamiast syna, dziedzica nazwiska, urodziła córkę, nie sypiał. Zaaplikował sobie miesięczną kurację penicylinową, na wszelki wypadek dwukrotnie. Zjeżdżeniem na dziwki definitywnie skończył.


  Pozostał jednak problem seksu. Chuda żona, zpiersiami jak naleśniki, wzbudzała wLeonie Taskim odrazę. Stała kochanka wprowincjonalnym miasteczku? Taką mógłby znaleźć, choćby jedną zpielęgniarek, wśród których nie brakowało piersiastych, chętnych na mały romansik zszefem. Niestety, podobnego związku nie dałoby się wżadnej mierze ukryć, to po pierwsze, apo drugie –sypianie zpodwładną groziło nie tylko skandalem. Za utrzymywanie stosunków seksualnych zpracownicą mogło go spotkać dyscyplinarne zwolnienie, anawet odebranie prawa do wykonywania zawodu lekarza.


  Leon Taski zdawał sobie sprawę, że jest powszechnie szanowaną osobistością, pomimo otoczki ekscentryczności. Znikim jednak, łącznie zkolegami po fachu, zktórymi rozmawiał tylko na tematy zawodowe, nie utrzymywał towarzyskich kontaktów. Wknajpach nie bywał. Imienin swoich ani żony nie obchodził. Tyle go poza pracą widywać, co wkościele, obok żony, którą traktował zwielką estymą itroską. Wkońcu przestano zastanawiać się, dlaczego taki jest. Najważniejsze, że był świetnym lekarzem, nieodmawiającym pomocy, nawet nocą, inikomu wmiasteczku nie przeszkadzały jego zachowanie ani wygląd faceta zinnej epoki, tak wyszukanie uprzejmego, wyszukanie ubranego, znieodłączną muszką przy szytych na miarę jedwabnych koszulach. Sygnet na palcu zaświadczał ojego pochodzeniu, aszlachectwo zobowiązuje.


  Żonę do oddania rodowego sygnetu zmusił pejczem. Wyprowadzał do piwnicy, smagał plecy, starając się, aby pejcz nie spadł na twarz. „Mów, gdzie go przede mną ukryłaś, mów!” –krzyczał. Idiotka! Do tej pory sądzi, że poznał ją przypadkiem. Zrządzeniem losu chyba znalazł się wwojewódzkim mieście iwszedł do sklepu zkosmetykami. Tam zobaczył młodą, szczupłą kobietę, ubraną na czarno –a więc wżałobie. „Skłonna do pocieszeń” –pomyślał. Miała wyjątkowo piękne, niewątpliwie arystokratyczne, dłonie, nos co prawda zbyt długi, ale owąskich nozdrzach iz lekkim garbkiem, jakie widywał na portretach dam. Do tego zachowywała się wyniośle. Może rzeczywiście dama? Poszedł za nią. Mieszkała wodrapanej, cuchnącej, trzypiętrowej kamienicy. Schody trzeszczące, drewniane. Dama? Wtakiej ruderze? Biedna dama nie interesowała Leona Taskiego. Szukał dla siebie żony, niekoniecznie damy, ale za to bogatej, zktórej konta mógłby czerpać pełnymi garściami, spełnić swoje ambicje, ubierać się wjedwabne koszule, kupić okazały dom, no iten rodowy sygnet, jaki byłby ewidentnym dowodem jego szlachetnego urodzenia. Szukał od pięciu lat, bez powodzenia. Upatrzone podczas wyjazdów poszukiwawczych panny nawet nie raczyły zaprosić się na kawę.


  Jednak ta młoda, owyjątkowo pięknych dłoniach, wyniośle zachowująca się kobieta nie pozwalała osobie zapomnieć. Leon Taski słyszał owielu przypadkowo wykopanych skrzyniach zbiżuterią, zabytkową porcelaną, srebrami. Wywłaszczani ze swoich majątków posiadacze ziemscy wtaki sposób ukrywali część dóbr, mniemając, że uda się im po nie wrócić. Więc kto wie? Kto wie? Może iowa kobieta czeka na odpowiedni moment, a mieszka wruderze celowo, aby nikt nie podejrzewał jej oposiadanie rodowych, ukrytych skarbów?


  Leon Taski postanowił ją dokładnie sprawdzić. Wośrodku zdrowia poprosił odwutygodniowy urlop, po czym wrócił do miasta. Godzinami stał naprzeciwko rudery, po drugiej stronie ulicy. Od dozorczyni dowiedział się, że śledzona osoba nazywa się Cecylia Ostoja.


  Leon Taski znał się na heraldyce. Klejnotem Ostoja szczyciło się kilkaset rodzin. Oczywiście Cecylia Ostoja nie musi wywodzić się ztak znamienitego rodu, lecz warto to sprawdzić. Podniecony, wcisnął wbrudną łapę grubej dozorczyni sto złotych, co natychmiast rozwiązało jej język. Podejrzana jakaś. Nikogo nie wpuszcza. Nikt jej nie odwiedza. Ani ją zagadnąć, taka ważna. Rzadko wyłazi zdomu. Znaczy, nigdzie nie pracuje. Ale na tacę wkościele rzuca setkę. Znaczy, ma forsę. To prywatna kamienica, właściciel, jak zobaczył, że szasta setkami na tacę, podwyższył jej dwukrotnie czynsz. Panie, za lichy pokoik zkuchnią bez łazienki płaci równy tysiączek! Dziwne, nie? Czasem, widzę, wraca ze sklepu, ztorby pachnie pomarańczami. Panie, toż pomarańcze iinne frykasy, jak rzucą, trza wystawać wdługich kolejkach, aona raz dwa, wyłazi iwraca, znaczy kupuje wpeweksie, za zielone! Czasem gdzieś pociągiem wyjeżdża, ale nie na długo. Podejrzane, nie? Raz mój stary za nią pojechał, podpatrzyć. Ale ją zgubił. Nie wiedział, na jakiej stacji wysiadła. Wraca ztych wyjazdów zmęczona, jakby odwalała kawał ciężkiej roboty. Kilka razy widziałam, że ma ubłocone ziemią pantofle. Bardzo podejrzane, panie, co nie?


  Ponieważ zainteresowanie Leona Taskiego Cecylią Ostoją sięgnęło zenitu, również usiłował ją śledzić, by sprawdzić dokąd ipo co jeździ pociągiem, lecz ijemu umykała. Był wściekły. Taksówką jechał pod ruderę iczekał, aż znowu się tam pojawi. Dozorczyni mówiła prawdę. Cecylia Ostoja miała niedokładnie oczyszczone zresztek błota pantofle iwyglądała na potwornie zmęczoną. Niedokładnie wyczyszczone pantofle według Leona Taskiego świadczyły, że kobieta bardzo się spieszyła, błoto zaś wskazywało na poruszanie się po podmokłym terenie. Zmęczenie, jakie jej towarzyszyło po tych wycieczkach, sugerowało, że praca, jaką wykonywała, była nader ciężka.


  Co mogła robić wustronnym, zdaleka od oczu ludzkich, terenie? Na przykład dokopywać się do walizy zdolarami, zabierać kilka nominałów potrzebnych na utrzymanie izakopywać walizę ponownie. Ajeśli ma ukryte nie tylko dolary? Jeszcze biżuterię, wartą majątek, rodzinną porcelanę, srebra? Wizja waliz spowodowała uLeona Taskiego tak przyspieszone tętno, że był bliski omdlenia. Za wszelką cenę zapragnął zbliżyć się do Cecylii Ostoi. Zaaranżował niby przypadkowe spotkanie, podczas którego udało mu się przełamać nieufność wyniosłej kobiety nienagannymi manierami itraktowaniem jej jak damę. Po pół roku oświadczył się. Nie obiecywał miłości; podkreślał swoją samotność, potrzebę ciszy, spokoju przy boku takiej osoby jak Cecylia.


  – Wiem, że jestem mało atrakcyjny iże pani również mnie nie kocha. –Starał się brzmieć wiarygodnie. –Mam nadzieję, że doceni pani moją szczerość inie odrzuci propozycji zawarcia związku małżeńskiego. Niestety, nie obiecuję życia wluksusie, ponieważ moja pensja jest niewielka, amieszkanie zaledwie trzypokojowe. Mogę jedynie obiecać szacunek, wierność itroskliwą opiekę.


  Po kilku minutach milczenia Cecylia Ostoja odpowiedziała:


  –Obejdę się bez luksusów. Tak, poślubię pana.


  Leon Taski zrobił dobrą minę do złej gry. Cholera, nie dała się podpuścić. Składając czuły pocałunek na pięknej dłoni Cecylii Ostoi, pomyślał: „ Jeśli nic nie masz, szanowna damo, rozwiodę się ztobą”. Amoże jednak…? Wojna, wywłaszczenie, pewno nawet nie pamięta rodowej siedziby. Przyjdzie czas, wktórym zechce wykorzystać swoje „skarby”.


  Widząc jego niepewność, Cecylia Ostoja dodała:


  – Termin ślubu, wyłącznie cywilnego, za miesiąc. Odpowiada panu? Do tego czasu proszę do mnie nie przyjeżdżać.


  Kiwnął głową, biorąc tę propozycję za dobry znak. „Potrzebujesz czasu na wykopanie rodowych cenności –dedukował. –A wykopuj je sobie, wykopuj. Nie schowasz ich przede mną, zabierzesz ze sobą”.


  Leon Taski był niemile zaskoczony niewielką ilością rzeczy żony. Jedna walizka zubraniem, wdrugiej szarawy, mocno zniszczony pled itorba na zakupy, wypchana jakimiś rzeczami owiniętymi wgazety. „Będzie szybki rozwód” –pomyślał.


  Cecylia, już Taska, zażądała dla siebie oddzielnego pokoju. Oprócz ubrań przywiozła ze sobą dwa kanciaste przedmioty, owinięte wgazety. Pierwszy okazał się fotografią starej kobiety, oprawioną wdrewnianą ramkę.


  –To moja mama, niedługo przed śmiercią –poinformowała męża. –A tu –informowała dalej, wygrzebując zgazet tandetną figurkę glinianego słonika –podarunek od mamy. Pokazać ci resztę?


  –Dziękuję, moja droga–odparł, kipiąc zwściekłości.


  Opuścił pokój żony, gdy na łóżko rzucała zniszczony pled.


  „Bardzo szybki rozwód, cholera!” –wściekał się Leon Taski.


  Mniej więcej po dwóch miesiącach małżeństwa Cecylia Taska, uśmiechając się tajemniczo, poprosiła męża orozmowę przy kawie.


  –Musiałam cię sprawdzić, Leonie –powiedziała. –Wybacz ten brak zaufania, lecz był dla mnie niemiłą koniecznością. Nie grzebałeś wmoich rzeczach. Nie wypytywałeś omoje pochodzenie. Jestem bardzo bogatą osobą, Leonie.


  Wysypała na stół zawartość już odwiniętych zgazet przedmiotów. Leon Taski zbladł zwrażenia. Cecylia Taska roześmiała się.


  –Sama nie mam pojęcia, ile jest warta ta biżuteria. Na pewno olbrzymi majątek. Weź na początek trzy sznury pereł oraz dwa pierścionki i sprzedaj. Zobaczymy, czy starczy nam na kupno dużego domu. Marzę odużym domu zwielkim, jak największym ogrodem, wktórym mogłabym schować się przed ludźmi, aty zrywać się nocami do wzywających pomocy pacjentów bez zakłócania mego spokoju.


  Starczyło na dom zogrodem, na generalny remont ijeszcze została poważna suma pieniędzy.


  Niestety, Leon Taski nie cierpiał dzieci. Tymczasem Cecylia Taska zaszła wciążę. Urodziła córkę! Obrzydliwy, wrzeszczący bachor! Ale może idobrze, że urodziła. Wreszcie pokaże jej, kto tu jest panem. Przestał znią sypiać. Prędko nauczył moresu. Pejczem. Odebrał pozostałą biżuterię, wśród której był sygnet. Od razu go założył.


  Szybko jednak znalazł się wpotrzasku. Zjednej strony coraz silniej odczuwał potrzebę seksu, zdrugiej –niemożność jej spełnienia. Wkońcu udało się.


  Konferencja wMinisterstwie Zdrowia odbywała się wstolicy. Wracając do hotelu, natknął się na Mariannę Laskowiak. Dziwkę zaczepiającą mężczyzn na ulicy. Długo się przyglądał młodej kobiecie, wkońcu zaproponował noc whotelu. Tam kazał jej rozebrać się do naga, stwierdzając wmyślach: „Wymarzona do łóżka”. Zapytał, czy praca służącej wjego domu za sowite wynagrodzenie jej odpowiada. Wspomniał otrzytygodniowym okresie próbnym. Jeśli podoła obowiązkom, zostanie na stałe, jeśli nie –otrzyma godziwą odprawę. Usłyszawszy kwotę, Marianna Laskowiak rozpłakała się. Wyznała, że rodzice zginęli wwypadku autobusowym, kiedy miała dwa lata, że wychowywała się wdomu dziecka ipo ukończeniu osiemnastu lat musiała go opuścić. Pracowała przez jakiś czas właśnie jako służąca, ale pan dobierał się do niej, więc pani miesiąc temu wyrzuciła ją na ulicę.


  Nowa służąca nie wzbudzi wniewielkim miasteczku niczyich podejrzeń. Zawsze pracowała uniego służąca, aogrodem zajmował się ogrodnik. Wkońcu ogólnie było wiadomo, że Cecylia Taska de domo Ostoja wniosła wwianie całkiem spory majątek.


  Jeszcze tej samej nocy samochodem marki Polonez przywiózł Mariannę Laskowiak do domu. Żonie oznajmił, że to jego nowa służąca.


  –Moja, nie twoja –podkreślił.


  Mariannie Laskowiak zabronił wychodzić.


  –Masz siedzieć jak myszka pod miotłą. Dopóki nie kupię ci odpowiednich ubrań, nikt nie może cię zobaczyć. Swoje rozmiary znasz?


  –Nie bardzo –odpowiedziała, zpokorą całując go wrękę. –Mam metr osiemdziesiąt wzrostu, ważę około stu kilogramów, więc chyba takie największe. Buty –numer czterdziesty.


  Wprost zośrodka zdrowia pojechał do oddalonego osto kilometrów miasta. Opomoc poprosił ekspedientki. Wyjaśnił, że żonie umarł brat. Pogrążona wbólu, nie jest wstanie kupić dla siebie odpowiednich ubrań, apotrzebuje wszystkiego.


  Po zakupach przyszedł czas na sprawdzenie, czy Marianna Laskowiak jest czysta. Jego uprzejma prośba do kolegi ginekologa, aby zbadał kobietę, którą zamierza zatrudnić na stałe wcharakterze służącej, pod kątem takich chorób, jak rzeżączka, rzęsistek lub inne zaraźliwe kobiece dolegliwości, została przyjęta zpełnym zrozumieniem; ktoś taki na stałe wdomu, gdzie żona oraz nieletnia córka… Na szczęście wynik był ujemny.


  Leon Taski cierpliwie odczekał kolejne dwa miesiące, po czym zaoferował Mariannie Laskowiak tyle za seks, że zgodziła się bez namysłu. Także na inne warunki. Chociażby taki, iż ma zwracać się do niego „panie”, zachować pełną dyskrecję w kwestiiich intymnych kontaktów przed nagabującymi ją ciekawskimi mieszkańcami miasteczka oraz wszystkiego, czego stanie się świadkiem wjego, Leona Taskiego, domu.


  –Inaczej cię ukarzę, Marianno –ostrzegał. –Jak moją żonę. Marianna Laskowiak była jednak całkowicie posłuszna.


  Budząc się obok niej na długo przed dzwonkiem budzika, Leon Taski najpierw sprawdzał stan dłoni, czy nie są za bardzo wysuszone. Następnie żegnał się znakiem krzyża świętego iodmawiał „Ojcze nasz” oraz „Zdrowaś Mario”. Leżał na wznak, wdychając zapach ciała Marianny Laskowiak. Przez chwilę zastanawiał się, jakich olejków dla swoich dłoni użyje dzisiejszego ranka, Po czym szybko przerzucał się na temat, który pochłaniał go od kilku miesięcy iz powodu którego wcześniej się budził. Żona. Jej oczy. Nie okazywały już posłuszeństwa. Biła znich nietajona nienawiść. Im częściej wyprowadzał żonę do piwnicy, usiłując pejczem zniszczyć jej nienawiść, tym była silniejsza. Jedenastoletnia córka, Jolanta, kilka razy odważyła się zwrócić się do niego zpytaniem, dlaczego każe mamie schodzić do piwnicy. Wbrew jego rozkazom! Mało tego! Pozwoliła sobie kilka razy głośno zauważyć, że mama po powrocie zpiwnicy jest blada jak śmierć isłania się na nogach, awargi ma zagryzione do krwi.


  Leżąc na wznak, rozmyślał otej nienawiści woczach żony. Odbierał ją jako groźbę.


  Ostatnimi czasy, widząc pejcz, żona nie błagała go jak kiedyś olitość. Nie czepiała się kolan. Nie chciała przed nim, swoim panem, uklęknąć ani zwrócić się do niego „mój panie”.


  –Uklęknij, to ci przebaczę.


  Cisza. Tymczasem pejcz świstał po jej chudych plecach.


  –Pocałuj moje buty, to przestanę.


  Znowu milczenie.


  Czy pokazywała schlastane plecy Jolancie? Chyba nie. Na pewno nie. Kocha córkę. Nie zechce jej narażać.


  Najchętniej pozbyłby się obu. Dwa nagłe zgony wydałyby się jednak podejrzane.


  „Żona…” –rozmyślał, przysuwając się do ciepłego ciała Marianny Laskowiak, co noc oferującego mu tyle rozkoszy. Dopiero przy jej obfitym ciele poczuł się prawdziwym mężczyzną. Żona, kiedy jeszcze znią sypiał, natychmiast po stosunku biegła do łazienki ibrała prysznic, jakby fizyczny kontakt znim był czymś brudnym. Nigdy też podczas stosunku nie jęczała. Nie chciała pieścić jego członka. Zaciskała nogi, gdy życzył sobie dotykać jej waginy. Zimna ryba.


  Nim sprowadził do domu Mariannę Laskowiak, bił żonę, dopóki nie zaczynała go przepraszać ibłagać owybaczenie. „Jestem twoim panem. Powtórz!”. „Jesteś moim panem”. „Jestem twoim panem, pocałuj buty swego pana”. „Tak, panie, całuję twoje buty”. Rano, podając swemu panu śniadanie, woczach miała strach. Teraz nie ma.


  Od trzech miesięcy zastanawiał się nad metodą, jak pozbyć się żony, aby przestępstwo wyglądało na śmierć naturalną, nie nagłą, ponieważ nagła śmierć według procedur wymaga sekcji. Wściekał się na siebie, że tylko rozpowiadał wszystkim orzekomej depresji „kochanej” małżonki, zamiast leczyć ją upsychiatry. Jedyna naturalna śmierć to zatrucie grzybami. Muchomorem sromotnikowym. Wdużej dawce, dla pewności. Wdrugim lub trzecim dniu wystąpią zaburzenia oddechowe, po czym zapadnie wśpiączkę, do której dołączą zaburzenia krążenia, apotem wskutek martwicy wątroby nastąpi śmierć.


  Dobry sposób. Pod warunkiem że wszyscy się strują. Tymczasem Leon Taski nie miał zamiaru rozstawać się zżyciem ani zMarianną Laskowiak. Gotów był przecierpieć bóle brzucha, nudności, biegunkę, lecz umierać?


  Leżał, rozmyślał. Jest dopiero początek kwietnia. Do pierwszych sierpniowych grzybów sporo czasu. Wystarczająco, żeby wynaleźć metodę, która jemu iMariannie pozwoliłaby przeżyć. Nad córką jeszcze musi się zastanowić.


Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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